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Z CZYNNOŚCI TOWARZYSTWA PAN MIŁOSIERNYCH 
ŚQP WINCENTEGO A PAULO

W POZNANIU

NA ROK 1855.

Składając Sprawozdanie z czynności Towarzystwa naszego, pragniemy je zacząć od najczulszego 
podziękowania wszystkim, którzy lubo nie należący do Towarzystwa, dopomogli nam łaskawym 
datkiem, lub jakimbądź sposobem do przyniesienia ulgi cierpiącym, w roku cięższym jeszcze jak 
lata poprzednie. Sprzedaż mianowicie, na korzyść ubogich naszych odbyta w Lutym 1855, w któ­
rej tak łaskawy udział wzięła publiczność, znacznie powiększyła dochód Towarzystwa i dostarczyła 
nam zasobów potrzebnych w czasie tych nadzwyczajnych klęsk, powodzi, nieurodzaju i smutnych 
onych skutków.

Głownem zawsze zajęciem Członków Towarzystwa jest odwiedzanie ubogich chorych w ich 
mieszkaniach, i staranie się przy osłodzeniu cierpień, o polepszenie tak bytu jak i obyczajów i nie 
raz przy łasce Boga., nie jednemu zaradziło się. złemu. — W tym roku odwiedzano 1,162 chorych.

W latach zeszłych, założyło Towarzystwo najprzód Ochronę dla małych dzieci, później 
szwalnię dla dziewczynek starszych, w domu Śgo Józefa. Siostry Miłosierdzia zajmujące się na­
szymi ubogiemi i temi zakładami, nie miały dotąd przy nich umieszczenia. Tego roku przynajęte 
mieszkanie dla nich, uzupełniło ten zakład. 200 wesołych dzieci pod gorliwą ich opieką dzień 
tam przepędza; zajęte na przemian, nauką, ręczną pracą i zabawą, z pożytkiem połączoną, miły 
widok przedstawiają. W szyciu już tyle dziewczynki postąpiły, że cienką bieliznę szyją, i u do 
brych szwaczek kilka umieszczonych. Mamy nadzieję i w tych dzieciach, że szczęśliwy wpływ 
wywierać będą w swych rodzinach. Tego roku, 23 z pomiędzy nich przygotowanych przez Sio­
stry Miłosierdzia, pierwszą komunię odbyły.

Dochód Towarzystwa.
'<< Tąl, sgr. fen.

i Z remanentów........................................... 225 7 8
Dochody Towarzystwa, pochodzące

z stałych składek,
z darów i przychodów nadzwyczajnych,

BBM' z kwest na posiedzeniach i w kościołach,
l -s z zarobku dziewczynek w szwalni

wy nio sły...... ......2 Jt—
Summa............ 3,172 14 4



Rozchód.
Tal.

Na żywność chorym udzielaną,..........................................................................................  ^14
Na odzież, bieliznę, obówia, pościel................................................................................ 1^
Na założenie mieszkalnego domu dla Sióstr Miłosierdzia w zakładzie Śgo Józefa 257
Reparacya Ochronki i szwalni po powodzi.......................................................... .......... ™
Utrzymanie domu Śgo Józefa, aż do 1. Lipca 1856................................................... 570
Dziewczynkom w szwalni za szycie.................................................................................. 136
Nadzwyczajne wydatki, jako to: x x v

opłacanie komoąnego, wykupywanie rzeczy zastawionych, zapłata kobiet do
r • 099usługi chorych i t. p.......................................... ..............................................  ° •

Nadzwyczajne wsparcia z dochodu Wenty, jako to: rzemieślnikom ubogim, narzę­
dzia i materyały do rozpoczęcia pracy i t. p _____ .............

Summa............ 2,470
Tal. sgr. fen.

Dochód.....................................................3,172 14 4
Rozchód........ .........................................2,470 28 4

Zostaje w Kassie........ 701 16 —
Towarzystwo rozdało kwitów na kaszę, mąkę, okrasę, mięso, 5,015.
W miesiącach zimowych, zupy porcyi 8,039.

Koszul 85.
Spodnie 5.
Sukien 23.
Kaftaników i okryć różnych 26.
Chustek na szyję 12.
Fartuchów 11.
Spodni par 8.
Surduty 2.
Trzewików par 54.
Pończoch par 9.

sgr.

13
23
26
24

27

25

4
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3

10

Łóżka 2. .
Sienniki 4.
Puszwów 8.
Koce wełniane 2.
Poduszkę 1. .
Prześcieradeł 5. .

Wizyt oddanych było 3,723. Pań czynnych 12, datkujących 35.
Polecamy się i nadal pamięci osób miłosiernych, któreby chciały powierzyć nam jałmużny 

swoje, A dałby Bóg, żeby u nas zrozumianem było, jak wiele pożyteczniejszą jest jałmużna, 
kiedy’tylko przez osoby znające dobrze ubogich jest rozdawana, a nie staje się łupem najbardziej 
naprzykrzonych, i zachętą do próżniactwa. Ktoby zajrzał do tych ciemnych, wilgotnych piwnic, 
gdzie nie raz i bez łóżka i bez pościeli leżą chorzy pozbawieni wszelkiej pomocy, pojąłby, że je­
szcze wiele nieszczęśliwszych znaleść można niż ci co żebrać przywykli. Z wdzięcznością przyj- 
mierny każdy datek w pieniądzach, żywności, lub rzeczach do ubrania. Pieniądze przyjmuje Ka­
sjerka Hr. Radolińska w domu Działyńskich, inne zaś rzeczy Siostry Miłosierdzia w domu Śgo Józefa.

Poznań• czcionkami L. Mwzbacha.
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NA ROK 1855.

Składając Sprawozdanie z czynności Towarzystwa naszego, pragniemy je zacząć od najczulszego 
podziękowania wszystkim, którzy lubo nie należący do Towarzystwa, dopomogli nam łaskawym 
datkiem, lub jakimbądź sposobem do przyniesienia ulgi cierpiącym, wr roku cięższym jeszcze jak 
lata poprzednie. Sprzedaż mianowicie, na korzyść ubogich naszych odbyta w Lutym 1855, w któ­
rej tak łaskawy udział wzięła publiczność, znacznie powiększyła dochód Towarzystwa i dostarczyła 
nam zasobów potrzebnych w czasie tych nadzwyczajnych klęsk, powodzi, nieurodzaju i smutnych
onych skutków. 

Główne] zawsze zajęciem Członków Towarzystwa jest odwiedzanie ubogich chorych w ich
mieszkaniach, i staranie się przy osłodzeniu cierpień, o polepszenie tak bj
raz przy łasce Boga, nie jednemu zaradziło się złemu. 162

W latach łych, założyło Tow zód Ochr dla małych dzieci, później
szwalnię dla dziewczynek starszych, w domu

ładami, nie miały dotąd przy
go Józefa. Siostry Miłosierdzia zajmujące się na- 

nich umieszczenia. Tego roku przynajęte
mieszkanie dla nich, uzupełniło ten zakład, 
tam przepędza; zajęte na nr

200 łych pod goi
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połączo miły

idok przedstawiają. W szyciu już tyle dziewczynki postąpiły, że cienką bieliznę szyją, i u do­
brych szwaczek kilka umieszczonych. nadzieję i w tych dzieciach, że szczęśliwy wpływ
wywierać będą w swych rodzinach. Tego roku, 23 z pomiędzy nich przygotowanych przez Sio
stry Miłosierdzia nię odbyły.

Dochód Towarzystwa.
Tal.

Z remanentów........................ .................... ...... 225
Dochody Towarzystwa, pochodzące

z stałych składek,
z darów i przychodów nadzwyczajnych, 
z kwest na posiedzeniach i w kościołach, 
z zarobku dziewczynek w szwalni
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wyniosły............ 2,947<7 v / 6 8
Summa............ 3,172 14 4



Rozchód.
Tal. agr. fen.

Na żywność chorym udzielaną...................................................................     614 13 —
Na odzież, bieliznę, obówia, pościel................................................................................ 140 23 —
Na założenie mieszkalnego domu dla Sióstr Miłosierdzia w zakładzie śgo Józefa 257 26 —
Reparacya Ochronki i szwalni po powodzi..................................................................... 74 24 —
Utrzymanie domu Śgo Józefa, aż do 1. Lipca 1856................................................... 570 — —
Dziewczynkom w szwalni za szycie...................... !.................................... ..................... 136 27 1
Nadzwyczajne wydatki, jako to:

opłacanie komoąnego, wykupywanie rzeczy zastawionych, zapłata kobiet do
usługi chorych i t. p..................................  322 25 3

Nadzwyczajne wsparcia z dochodu Wenty, jako to: rzemieślnikom ubogim, narzę­
dzia i materyały do rozpoczęcia pracy i t. p.................   355 10 —

Summa... ...... 2,470 28 4
Tal. flgr. fen.

• Dochód................................................... 3,172 14 4
Rozchód.............................. 2,470 28 4

Zostaje w Kassie.......  701 16 —
Towarzystwo rozdało kwitów na kaszę, mąkę, okrasę, mięso, 5,015.
W miesiącach zimowych, zupy porcyi 8,039.

Koszul 85.
Śpodnic 5.
Sukien 23.
Kaftaników i okryć różnych 26.
Chustek na szyję 12.
Fartuchów 11.
Spodni par 8.
Surduty 2.
Trzewików par 54.
Pończoch par 9.
Łóżka 2.
Sienniki 4.
Puszwów 8. #
Koce wełniane 2.
Poduszkę 1.
Prześcieradeł 5.

Wizyt oddanych było 3,723. Pań czynnych 12, datkujących 35.
Polecamy się i nadal pamięci osób miłosiernych, któreby chciały powierzyć nam/jałmużny 

swoje, A dałby Bóg, żeby u nas zrozumianej było, jak wiele pożyteczniejszą jest jałmużna, 
kiedy tylko przez osoby znające dobrze ubogich jest rozdawana, a nie staje się łupem najbardziej 
naprzykrzonych, i zachętą do próżniactwa. Ktoby zajrzał do tych ciemnych, wilgotnych piwnic, 
gdzie nie raz i bez łóżka i bez pościeli leżą chorzy pozbawieni wszelkiej pomocy, pojąłby, że je­
szcze wiele nieszczęśliwszych znaleść można niż ci co żebrać przywykli. Z wdzięcznością przyj - 
mierny każdy datek w pieniądzach, żywności, lub rzeczach do ubrania. Pieniądze przyjmuje Ka- 
sierka Hr. Radolińska w domu Działyńskich, inne zaś rzeczy Siostry Miłosierdzia w domu Śgo Józefa.

Poznań) czcionkami L. Merzbacha.


